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  Zaręczyny w Rzymie


  Tłu­ma­cze­nie:

  Mał­go­rza­ta He­sko-Ko­ło­dziń­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Gian­lu­ca Be­ne­det­ti przy­glą­dał się ko­bie­cie w bez­kształt­nym ko­stiu­mie. Mia­ła­by po­ten­cjał, gdy­by zde­cy­do­wa­ła się zre­zy­gno­wać z ka­pe­lu­sza o sze­ro­kim ron­dzie, roz­pu­ścić wło­sy i wło­żyć zu­peł­nie inny strój. Była wy­so­ka i dłu­go­no­ga, a poza tym wy­da­wa­ła się prze­bo­jo­wa i peł­na ży­cia.


  Po­pa­trzył na jej buty – ko­bie­ce, czer­wo­ne, z kwiat­ka­mi przy czub­ku – i do­szedł do wnio­sku, że ani tro­chę do niej nie pa­su­ją. Wy­glą­da­ły ele­ganc­ko i de­li­kat­nie, w prze­ci­wień­stwie do ich wła­ści­ciel­ki.


  – Pro­szę mi od­dać pie­nią­dze! – po­wie­dzia­ła ostrym gło­sem do męż­czy­zny w kio­sku.


  Po ak­cen­cie roz­po­znał Au­stra­lij­kę, co tłu­ma­czy­ło­by jej sta­now­czość. Przy­po­mi­na­ła ty­ka­ją­cą bom­bę, któ­ra lada mo­ment wy­buch­nie.


  – Ni­g­dzie nie pój­dę, do­pó­ki nie do­sta­nę swo­ich pie­nię­dzy – cią­gnę­ła. – Pań­ska fir­ma mia­ła na to dwie doby, bo pi­smo prze­sła­łam przed­wczo­raj. Na wa­szej stro­nie in­ter­ne­to­wej jest na­pi­sa­ne, że zwrot na­stą­pi w cią­gu dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin.


  Gian­lu­ca scho­wał smart­fon do kie­sze­ni i wy­szedł z ka­wiar­ni, w któ­rej by­wał przez całe swo­je do­ro­słe ży­cie w Rzy­mie.


  – Si­gno­ra, czy mógł­bym pani w czymś po­móc? – za­py­tał grzecz­nie, pa­mię­ta­jąc o nie­na­gan­nych ma­nie­rach wpo­jo­nych my przez bab­cię z Sy­cy­lii.


  Nie­zna­jo­ma na­wet się nie od­wró­ci­ła.


  – Nie je­stem si­gno­ra, tyl­ko si­gno­ri­na – burk­nę­ła. – I nie, nie mógł­by mi pan po­móc. Sama dam so­bie radę. Pro­szę za­cze­piać inne na­iw­ne i głu­pie tu­ryst­ki, może one będą za­in­te­re­so­wa­ne pań­ski­mi usłu­ga­mi.


  Gian­lu­ca pod­szedł bli­żej. Ko­bie­ta roz­ta­cza­ła de­li­kat­ny kwia­to­wy za­pach, zde­cy­do­wa­nie zbyt sub­tel­ny jak na taką smo­czy­cę.


  – Mo­imi usłu­ga­mi? – po­wtó­rzył.


  – To oczy­wi­ste, że jest pan żi­go­la­kiem – od­par­ła. – Fa­ce­tem do to­wa­rzy­stwa. Pro­szę stąd iść, nie chcę pana.


  Gian­lu­ca za­marł. Na­praw­dę wzię­ła go za mę­ską pro­sty­tut­kę? Roz­są­dek pod­po­wie­dział mu, żeby wzru­szyć ra­mio­na­mi i odejść.


  – A więc, si­gno­ri­na… – mruk­nął z na­ci­skiem. – Może za­po­mnia­ła pani, jak to jest być ko­bie­tą?


  – Słu­cham?


  Od­wró­ci­ła się i w tym sa­mym mo­men­cie Gian­lu­ca zro­zu­miał, że bar­dzo się po­my­lił. Na pod­sta­wie gło­su i ubra­nia za­ło­żył, że ma do czy­nie­nia z kimś znacz­nie mniej atrak­cyj­nym, te­raz jed­nak prze­ko­nał się, że ko­bie­ta była na­praw­dę in­te­re­su­ją­ca. Mia­ła ład­ną cerę, sze­ro­kie brwi, wspa­nia­łe ko­ści po­licz­ko­we oraz in­try­gu­ją­ce peł­ne usta.


  Nie­ste­ty, po­ło­wę jej twa­rzy za­sła­nia­ły okrop­ne oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne w bia­łych opraw­kach. Miał ocho­tę zrzu­cić je na chod­nik i po­de­ptać.


  – To ty! – wy­krzyk­nę­ła nie­ocze­ki­wa­nie.


  Gian­lu­ca uniósł brwi.


  – Zna­my się? – spy­tał ostroż­nie.


  Nie był spe­cjal­nie za­sko­czo­ny, ta­kie sy­tu­acje przy­tra­fi­ły mu się już kil­ka razy. Jego ka­rie­ra pił­kar­ska i wy­stę­py w re­pre­zen­ta­cji Włoch, a tak­że ary­sto­kra­tycz­ny ty­tuł przy­czy­ni­ły się do tego, że był do­sko­na­le zna­ny rzym­skiej śmie­tan­ce to­wa­rzy­skiej.


  Ko­bie­ta cof­nę­ła się o krok.


  – Nie – oznaj­mi­ła ostroż­nie.


  Nie uszło jego uwa­dze, że się roz­glą­da­ła, jak­by w po­szu­ki­wa­niu dro­gi uciecz­ki, i ze zdu­mie­niem uświa­do­mił so­bie, że go­tów jest ją ści­gać. Co tu się dzia­ło?


  Zro­bił krok w jej kie­run­ku, ale na­wet nie drgnę­ła, tyl­ko lek­ko unio­sła gło­wę, jak­by na coś cze­ka­ła. Jak­by się za­sta­na­wia­ła, co da­lej.


  Zu­peł­nie nie ro­zu­miał, o co cho­dzi.


  Ba­sta! To do ni­cze­go nie pro­wa­dzi­ło.


  Zi­ry­to­wa­ny Gian­lu­ca zro­bił to, co po­wi­nien był zro­bić, gdy tyl­ko wy­szedł z ka­wiar­ni.


  – Wo­bec tego ży­czę mi­łe­go po­by­tu w Rzy­mie – po­wie­dział.


  Od­wró­cił się na pię­cie i ru­szył przed sie­bie, ale po kil­ku kro­kach obej­rzał się dys­kret­nie. Na­dal sta­ła w tym sa­mym miej­scu, w pa­skud­nym ża­kie­cie i w spodniach, któ­re ją znie­kształ­ca­ły. Te­raz do­strzegł lek­kie prze­ra­że­nie na jej twa­rzy. Wi­dać było, że nie­daw­no pła­ka­ła.


  Pła­czą­ce ko­bie­ty zwy­kle nie ro­bi­ły na nim wra­że­nia. Znał się na dam­skich sztucz­kach. Do­ra­sta­jąc, ob­ser­wo­wał mat­kę i sio­stry i prze­ko­nał się, że za po­mo­cą pła­czu ko­bie­ty za­zwy­czaj pró­bu­ją po­sta­wić na swo­im. Nie prze­sta­wa­ło go zdu­mie­wać, że zwy­kła pa­pla­ni­na lub obiet­ni­ce po­tra­fią w mgnie­niu oka osu­szyć łzy.


  Za­miast jed­nak odejść, zbli­żył się do kio­sku i prze­czy­tał na­pis, z któ­re­go wy­ni­ka­ło, że jest to przed­sta­wi­ciel­stwo Fe­ni­ce To­urs, kie­ro­wa­ne przez fir­mę pod­le­głą Be­ne­det­ti In­ter­na­tio­nal. Wy­jął te­le­fon i wy­stu­kał nu­mer, jed­no­cze­śnie in­for­mu­jąc męż­czy­znę w okien­ku, że ma mi­nu­tę na zwró­ce­nie tu­ry­st­ce pie­nię­dzy za bi­let, bo w prze­ciw­nym ra­zie kiosk zo­sta­nie za­mknię­ty.


  Wy­po­wie­dział kil­ka krót­kich po­le­ceń do apa­ra­tu i prze­ka­zał go sprze­daw­cy. Wy­star­czy­ło parę se­kund, by na twa­rzy męż­czy­zny po­ja­wił się po­płoch.


  – Mi scu­si, prin­ci­pe – wy­ją­kał, wy­słu­chaw­szy ostrych słów prze­ło­żo­ne­go. – To było… nie­po­ro­zu­mie­nie.


  Gian­lu­ca wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Pro­szę prze­pro­sić tę pa­nią, nie mnie – za­żą­dał.


  – Na­tu­ral­nie, si, si… Scu­sa tan­to, si­gno­ra.


  Z za­ci­śnię­ty­mi zę­ba­mi przy­ję­ła bank­no­ty. Choć na­ro­bi­ła tyle za­mie­sza­nia, na­wet nie prze­li­czy­ła pie­nię­dzy, tyl­ko od razu wsu­nę­ła je do to­reb­ki.


  – Gra­zie – po­wie­dzia­ła nie­chęt­nie.


  Gian­lu­ca ski­nął gło­wą i od­szedł. Już był na kra­węż­ni­ku i otwie­rał drzwi swo­je­go lam­bor­ghi­ni jota, kie­dy znów się obej­rzał. Prze­ko­nał się, że ko­bie­ta po­szła za nim, a te­raz przy­glą­da­ła mu się z za­in­try­go­wa­nym wy­ra­zem twa­rzy.


  – Prze­pra­szam, mogę o coś spy­tać? – ode­zwa­ła się. – Je­stem cie­ka­wa, czy na­praw­dę mógł­by pan za­mknąć ten kiosk.


  Lek­ko wy­su­nę­ła bro­dę, a Gian­lu­ca zmru­żył oczy. Gdzieś już to wi­dział…


  Uśmiech­nął się do niej uprzej­mie, choć nie­szcze­rze.


  – Si­gno­ri­na, to Rzym, a ja na­zy­wam się Be­ne­det­ti – od­parł. – Wszyst­ko jest moż­li­we.


  Po tych sło­wach wsiadł do auta.


  Ja­dąc przez za­tło­czo­ne o po­ran­ku rzym­skie uli­ce, uświa­do­mił so­bie, że gdy zdra­dził ko­bie­cie swo­je na­zwi­sko, nie wy­da­wa­ła się za­chwy­co­na ani choć­by za­szo­ko­wa­na. Bez wąt­pie­nia była wście­kła.


  Wbrew roz­sąd­ko­wi za­wró­cił sa­mo­chód.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Ava sta­ła na chod­ni­ku i pa­trzy­ła, jak nie­wia­ry­god­nie dro­gi spor­to­wy sa­mo­chód zni­ka wśród in­nych aut.


  Be­ne­det­ti.


  My­śla­ła tyl­ko o tym, że to nie po­win­no było się tak skoń­czyć.


  Na prze­strze­ni lat prze­ży­ła kil­ka fał­szy­wych alar­mów. Zda­rza­ło jej się usły­szeć ni­ski głos z wło­skim ak­cen­tem, do­strzec czy­jeś sze­ro­kie ra­mio­na, od­wró­cić za kimś gło­wę. Za­wsze jed­nak rze­czy­wi­stość bo­le­śnie ją roz­cza­ro­wy­wa­ła.


  Te­raz przy­po­mnia­ła so­bie, jak tu­li­ła się do bar­czy­ste­go mo­to­cy­kli­sty, kie­dy ucie­ka­li ze ślu­bu. Mi­nę­ło sie­dem dłu­gich lat, a ona na­dal nie po­tra­fi­ła się otrzą­snąć. Nie­ustan­nie na­cho­dzi­ły ją wspo­mnie­nia wcze­snych go­dzin po­ran­nych, gdy le­ża­ła na tra­wie na Pa­la­ty­nie w za­dar­tej do pasa błę­kit­nej su­kien­ce, przy­tu­lo­na do rzym­skie­go boga. Go­dzi­nę póź­niej ko­cha­li się w łóż­ku, któ­re kie­dyś na­le­ża­ło do kró­la, w pa­laz­zo wznie­sio­nym dla księ­cia, przy piaz­za w cen­trum mia­sta. Przez cały czas jej ko­cha­nek ob­sy­py­wał ją wy­po­wia­da­ny­mi ła­ma­ną an­gielsz­czy­zną kom­ple­men­ta­mi, dzię­ki któ­rym czu­ła się jak bo­gi­ni.


  W świe­tle po­ran­ka wy­mknę­ła się nie­zau­wa­żo­na z pa­ła­cu i ni­czym Kop­ciu­szek ucie­kła bez bu­tów, żeby unik­nąć nie­zręcz­nych po­że­gnań. Od­je­cha­ła tak­sów­ką, a je­śli zer­k­nę­ła za sie­bie, to tyl­ko po to, żeby utrwa­lić w pa­mię­ci wspo­mnie­nie ostat­nich go­dzin. Było dla niej oczy­wi­ste, że nie może li­czyć na nic wię­cej.


  Na­stęp­ne­go dnia wy­lą­do­wa­ła w Syd­ney i po­now­nie sku­pi­ła się na mo­zol­nej pra­cy w wiel­kiej fir­mie, pew­na, że już ni­g­dy nie uj­rzy tego męż­czy­zny.


  Naj­wy­raź­niej się po­my­li­ła.


  Z wes­tchnie­niem po­wró­ci­ła do rze­czy­wi­sto­ści i po­my­śla­ła, że pora wziąć się w garść. Od­cho­dząc od kra­węż­ni­ka, po­wta­rza­ła so­bie, że nie bę­dzie zmie­niać pla­nów z po­wo­du jed­nej ki­pią­cej sek­sem nocy z pił­ka­rzem. Aż do te­raz ra­dzi­ła so­bie ze wszyst­kim, może na­wet zbyt do­brze.


  Z de­ter­mi­na­cją po­pra­wi­ła ka­pe­lusz. Mu­sia­ła ro­bić swo­je i nie zwra­cać uwa­gi na przy­pad­ko­we spo­tka­nia z oso­ba­mi, któ­re już daw­no temu znik­nę­ły z jej ży­cia.


  Co z tego, że na­dal prze­cho­wy­wa­ła w sza­fie błę­kit­ną su­kien­kę druh­ny? Co z tego, że zno­wu była w Rzy­mie? To nie mia­ło nic wspól­ne­go z tam­tą daw­no mi­nio­ną nocą, kie­dy wszyst­ko w jej ży­ciu wy­wró­ci­ło się do góry no­ga­mi.


  Te­raz kon­tro­lo­wa­ła sy­tu­ację. Mu­sia­ła tyl­ko zna­leźć ten plac… Jak on się na­zy­wał? Plac Hisz­pań­ski.


  Po­wie­dzia­ła so­bie, że na pew­no nie spraw­dzi w te­le­fo­nie ad­re­su pa­laz­zo Be­ne­det­ti. Nie mo­gła na­wet o tym my­śleć! Przy­lot do Rzy­mu z całą pew­no­ścią był błę­dem. Po­sta­no­wi­ła na­stęp­ne­go dnia jak naj­wcze­śniej ode­brać wy­na­ję­ty sa­mo­chód i po­je­chać na pół­noc.


  A te­raz… Ava ro­zej­rza­ła się z kon­ster­na­cją, po­nie­waż od­kry­ła, że do­tar­ła na zu­peł­nie nie­zna­ny so­bie plac. Gdzie była?


  – To jest paz­zo – mruk­nął Gian­lu­ca, par­ku­jąc sa­mo­chód przy ma­łym pla­cy­ku.


  Za­wró­cił spe­cjal­nie po to, żeby po­now­nie wy­pa­trzeć w tłu­mie ka­pe­lusz Au­stra­lij­ki i jej ja­skra­wo­czer­wo­ne buty.


  In­fer­no, co on wy­pra­wia? Prze­cież nie gu­sto­wał w ta­kich ko­bie­tach, ubie­ra­ją­cych się w mę­skie spodnie i ko­szu­le za­pię­te pod samą szy­ję.


  Za­uwa­żył, że nie­zna­jo­ma drep­cze w tę i we w tę po ko­cich łbach, uno­sząc coś wy­so­ko. Miał wra­że­nie, że to mapa.


  Na­gle po­czuł wi­bra­cje te­le­fo­nu i szyb­ko ode­brał po­łą­cze­nie.


  – Gdzie je­steś? – za­py­ta­ła Gem­ma nie­co zde­spe­ro­wa­nym gło­sem.


  Śle­dzę tu­ryst­kę, miał ocho­tę po­wie­dzieć, ale ugryzł się w ję­zyk.


  – Utkną­łem w kor­ku – od­parł.


  Zer­k­nął na ba­jecz­nie dro­gi szwaj­car­ski ze­ga­rek na nad­garst­ku. Już daw­no temu po­wi­nien był zja­wić się w pra­cy.


  – Co mam po­wie­dzieć klien­tom?


  – Niech za­cze­ka­ją. Je­stem w dro­dze.


  Scho­wał te­le­fon do kie­sze­ni i pod­jął osta­tecz­ną de­cy­zję. Ru­szył przez piaz­za, za­sta­na­wia­jąc się, jak bar­dzo skom­pli­ku­je so­bie ży­cie.


  Nie­zna­jo­ma co­fa­ła się po­wo­li. Wy­glą­da­ło na to, że usi­łu­je od­czy­tać na­zwę pla­cu z ta­blicz­ki wy­so­ko na mu­rze. Mógł oszczę­dzić jej tru­du i po­wie­dzieć, że tam wid­nie­je tyl­ko na­zwa bu­dyn­ku.


  Po chwi­li wpa­dła pro­sto na Gian­lu­cę.


  – Och, naj­moc­niej prze­pra­szam. – Od­su­nę­ła się i po­spiesz­nie od­wró­ci­ła.


  Wte­dy po­pa­trzył jej w oczy. W pierw­szej chwi­li przy­szło mu do gło­wy, że no­si­ła bar­wio­ne so­czew­ki kon­tak­to­we – tyle tyl­ko, że oso­ba w ta­kim stro­ju z pew­no­ścią nie za­wra­ca­ła­by so­bie gło­wy tego ro­dza­ju dro­bia­zga­mi.


  To z pew­no­ścią był na­tu­ral­ny ko­lor jej oczu. Mor­ska zie­leń. Je­den z tych od­cie­ni, któ­ry zmie­niał się w za­leż­no­ści od oświe­tle­nia i od na­stro­ju. Gian­lu­ca do­sko­na­le pa­mię­tał za­rów­no te oczy, jak i usta, a tak­że mięk­kie, ule­głe cia­ło.


  Uświa­do­mił so­bie, kto przed nim stoi, i za­krę­ci­ło mu się w gło­wie.


  – To zno­wu pan!


  Cof­nę­ła się gwał­tow­nie, wy­raź­nie prze­ra­żo­na, ale jed­no­cze­śnie chwy­ci­ła go za rękę, jak­by po­trze­bo­wa­ła wspar­cia. Co za iro­nia, po­my­ślał. Prze­cież kie­dy ostat­ni raz na nią pa­trzył, ucie­ka­ła z jego łóż­ka w ta­kim po­śpie­chu, że zo­sta­wi­ła buty.


  Co ro­bi­ła w Rzy­mie? Dla­cze­go po­now­nie ob­ja­wi­ła się w jego ży­ciu?


  Wpa­try­wał się w nią z uwa­gą.


  – Czy pan za mną cho­dzi? – spy­ta­ła oskar­ży­ciel­skim to­nem.


  – Si – od­parł szcze­rze. Po co miał za­prze­czać?


  Wy­raz jej twa­rzy wy­dał mu się ko­micz­ny.


  – Chy­ba się pani zgu­bi­ła? – za­uwa­żył. Na jej twa­rzy po­ja­wi­ło się prze­ra­że­nie. – A sko­ro już się zna­my, po­zwo­lę so­bie pani to­wa­rzy­szyć.


  Po­sta­no­wił jesz­cze przez chwi­lę na­cie­szyć się jej za­kło­po­ta­niem, a po­tem od­pu­ścić.


  – Czy robi pan to za­wo­do­wo? Żyje pan z cho­dze­nia za ko­bie­ta­mi i na­rzu­ca­nia im się ze swo­ją po­mo­cą?


  – Nie, zro­bi­łem to wy­jąt­ko­wo, dla pani. Wy­da­je się pani taka bez­rad­na i za­gu­bio­na…


  Wy­dę­ła usta i wbi­ła wzrok w plan mia­sta. Gian­lu­ca do­brze wi­dział, że jest roz­dar­ta. Po­my­ślał, że roz­sąd­ny męż­czy­zna od­wró­cił­by się na pię­cie i od­szedł. Roz­po­znał tę ko­bie­tę, wie­dział, kim była. Sie­dem lat temu po­łą­czył ich prze­lot­ny ro­mans, a jego wi­zje przy­szło­ści z nią oka­za­ły się złud­ny­mi fan­ta­zja­mi.


  Dzi­siaj ta sama ko­bie­ta wy­glą­da­ła cał­kiem zwy­czaj­nie, wręcz nie­chluj­nie. Z pew­no­ścią nie zwró­cił­by uwa­gi na ko­goś ta­kie­go, dla­te­go nie ro­zu­miał, dla­cze­go nie po­tra­fił ode­rwać od niej wzro­ku.


  – I tak jest za póź­no – wy­mam­ro­ta­ła do sie­bie.


  Rze­czy­wi­ście było za póź­no.


  – Spóź­ni­łam się na po­czą­tek wy­ciecz­ki – do­da­ła su­ro­wo, jak­by to była jego wina.


  Gian­lu­ca cze­kał w mil­cze­niu.


  – Mie­li­śmy się spo­tkać na Hisz­pań­skich Scho­dach – mruk­nę­ła.


  Po­sta­no­wił za­koń­czyć to przed­sta­wie­nie.


  – Hisz­pań­skie Scho­dy są tam. – Wy­cią­gnął rękę. – Pro­szę skrę­cić w lewo, a po­tem w dru­gą ulicz­kę na pra­wo.


  Spoj­rza­ła na nie­go, po czym wło­ży­ła brzyd­kie oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne. Nie­bo było za­chmu­rzo­ne, więc naj­wy­raź­niej pró­bo­wa­ła się ukryć za ciem­ny­mi szkła­mi.


  To go zi­ry­to­wa­ło. Dziś kiep­sko so­bie ra­dzi­ła, a prze­cież sie­dem lat temu oka­za­ła się mi­strzy­nią uciecz­ki.


  – Chy­ba po­win­nam panu po­dzię­ko­wać – ode­zwa­ła się nie­chęt­nie.


  – Nie ma ta­kiej po­trze­by, si­gno­ri­na – oświad­czył.


  Się­gnął do kie­sze­ni i wy­cią­gnął wi­zy­tów­kę, po czym chwy­cił ko­bie­tę za rękę i wsu­nął kar­to­nik w jej pal­ce. Na­tych­miast wy­rwa­ła dłoń i spoj­rza­ła na Gian­lu­cę tak, jak­by zro­bił coś wy­jąt­ko­wo nie­przy­zwo­ite­go.


  – Je­śli jed­nak ko­niecz­nie bę­dzie pani chcia­ła mi po­dzię­ko­wać, znaj­dzie mnie pani w ba­rze Rico oko­ło je­de­na­stej wie­czo­rem – oznaj­mił, za­sta­na­wia­jąc się jed­no­cze­śnie, dla­cze­go to robi. – To pry­wat­ne przy­ję­cie, ale pro­szę po­dać swo­je na­zwi­sko przy wej­ściu. Mi­łej wy­ciecz­ki.


  – Prze­cież na­wet nie zna pan mo­je­go na­zwi­ska – za­wo­ła­ła za nim.


  Zno­wu za­brzmia­ło to jak oskar­że­nie.


  Otóż to, po­my­ślał. Gdy­by znał jej na­zwi­sko sie­dem lat temu, ta nie­do­koń­czo­na spra­wa z pew­no­ścią ode­szła­by w za­po­mnie­nie, a ona by­ła­by tyl­ko ko­lej­ną dziew­czy­ną na ko­lej­ną noc.


  Tyle że tam­ta noc oka­za­ła się zu­peł­nie inna niż wszyst­kie. To wy­ja­śnia­ło, dla­cze­go te­raz ści­snę­ło mu się ser­ce.


  Gian­lu­ca ni­g­dy nie za­po­mi­nał, że jest Be­ne­det­tim. Jego przod­ko­wie sta­li na cze­le rzym­skich le­gio­nów, po­ży­cza­li pie­nią­dze pa­pie­żom i fi­nan­so­wa­li woj­ny. Dla­te­go wła­śnie po­pa­trzył na nią chłod­nym wzro­kiem.


  – Jak dla mnie może się pani na­zy­wać choć­by Tru­skaw­ka – mruk­nął.


  Zsu­nę­ła oku­la­ry i wbi­ła w Gian­lu­cę spoj­rze­nie błę­kit­no­zie­lo­nych oczu. Po­my­ślał, że bę­dzie god­ną prze­ciw­nicz­ką i po­czuł przy­pływ sa­tys­fak­cji.


  Ba­sta! Nie mógł so­bie po­zwo­lić na wen­det­tę. W koń­cu nie wal­czył z ko­bie­ta­mi. Był ry­cer­skim, kul­tu­ral­nym, sza­no­wa­nym człon­kiem rzym­skiej spo­łecz­no­ści, a w tej spra­wie po­wo­do­wa­ła nim wy­łącz­nie cie­ka­wość. Chciał do­pi­sać za­koń­cze­nie do pew­ne­go epi­zo­du w ży­ciu. Wte­dy po raz pierw­szy i je­dy­ny ucie­kła od nie­go ko­bie­ta.


  Wsiadł do joty i uru­cho­mił sil­nik.


  To, że z ca­łej siły za­ci­skał ręce na kie­row­ni­cy, o ni­czym nie świad­czy­ło. Wie­dział, że w tym mo­men­cie do­cho­dzi do gło­su sy­cy­lij­ska krew jego mat­ki.
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